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Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a,

Z  P a r y ż a ,  d n i a  i i . Kwietnia,
N  o u v e 11 e M i n e r v a  przytacza na s tę pu ­

jące bliższe okoliczności  sprzeczki  powstałej  
między  Marszalkiem M o n c t j e m  a Mini s t r em 
w o j n y P i e r w o t n e  p r zyc zyny ,  które Xięcia 
Coneg l i ano  spowodowały dó przesłania wy.  
zwan ia  Ministrowi w o j n y ,  w rozmaity o p o ­
wiadano sp osó b ;  jest ich wiele,  lecz sądzimy,  
źe nas tępna przyczyna była szczególniej  g ł ó ­
wną przyczyną tego poróżn ienia.  Marszalek 
M o n t e y ,  którego charakter  zna mionowała  za ­
wsze żywa troskliwość o los żołn ie rzy ,  dow ie ­
dział  się,  przyjmując zarząd d o m u  Inwalidów,  
źe adrmnistracya zakładu tego pełna  jest prze- 
siarzałych nadużyć;  któreto nadużyc ia ,  jak 
m u  powiadano ,  zamieni ły  się nareszcie na 
h an ie bn e  oszukaństwo.  Marsza łek  wiedział  
także,  ze jego wiek i nadwąt lone zdrowie p o ­
czytywano za rękojmią dalszej bezkarności .  
Chciał  się naoc zn ie  o wystawionym mu sta­
n ie  rzeczy przekonać.  W  skutek tego r o z k a ­
zał swoim A d j u t a n t o m ,  aby się w chwil i  wy­
dzielania racyi mięsa dla inwal idów przekonal i  
o sprawiedliwej wadze.  N ie d łu g o  po te m d o ­
nieśli m u  c. of icerowie,  że do ilości mięsa,  
laką żołnierze  podług regu laminu  dostawać 
powinni i jaką skarbowi p o d a n o ,  60 funt ,  bra­

kowało.  Nas tęp n ie  rozkazał  Marszałek we­
zwać do siebie in i en da n t a  i L iweranta ,  i oświad­
czył  im s t an ow cz o ,  że domagać  się będz ie  
usun ięc ia  ich obydwóch  z posad,  j e d n t g o  dla 
d o m n ie m a n e g o  oszukańs twa ,  a d rugiego dla 
opieszałości .  U rz ęd n i cy  ci ,  dla un iewin ienia  
siebie wystawili  m u ,  źe różnica między  wagą 
rzeczywis tą mięsa a p rawną jest n a t u ra l ny m 
skutkiem wysychania.  U d a ł  Marszalek jakoby  
przestał  na  tej p rzyczyn ie ,  ale w dwa dni  p ó ­
źniej  kazał z n o w u  mięso w czasie bicia byd ła  
zważyć i postawił  12 żołnierzy na straży koło 
d o m u  rzezi ,  aby z n ie g o  nic nie  wynies iono;  
Gdy  nazajut rz  mięso z w a ż o n o ,  okazało się,  
Źe przez wyschnięcie brakowały tylko 4  do 5 
f u n t ó w,  a nie 60. W y pa de k  t e n ,  tak uzasa ­
d n i o n y ,  stał się Marszałkowi  p ierwszym po­
wod em do zaniesienia skargi do Mini s t ra  woj­
ny przeciw I n te nd a n to w i  i L iweran towi .  Ale 
ku wi t lk . emu podziwien iu  Gu ber na t o ra  zna le ­
źli ci panowie w Marszalku Maisonie  zam a8t 
su r ow ego  Sędz ie go ,  obrońcę swych czynów 
i sposobu myślenia ,  i to jeszcze obrońcę aż 
do gn ie wu  i zawziętości  pobudzonego .  Stąd 
wypłynęły  kroki przeds ięwz ięte przez Mini­
stra wojny przeciw Marszałkowi Monceyowi.

Owi podoficerowie l ą g o  pułku l iniowego,  
w liczbie 7 ,  ujęci przed niejakim czasem z po- 
wodu  obwinienia  ich -o spisek przeciw rzą do ­
wi, byli onegdaj  na  swojetn oatatniem badaniu.
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P e s q u y ,  j a t o  g ł ó w n y  d o w ó d z c a ,  j e s t *obwi -  
n i o n y s i )  ź e  w p r ze s z ły m  ro k u  z rob i ł  p o w s t a ­
n i e  p r z ec iwko  b e z p i e c ze ń s t w u  pa ńs t wa  w ce l u  
z m i e n i e n i a  r z ą d u ;  2) ź e  b y ł  c z ło n k i em  za k a ­
z a n e g o  po l i t yc zne go  t o w arz ys tw a ;  3)  źe  a m u -  
n i c yą  wo jskową  z  u s z c z e r b k i e m  s k a r b u  p u b l i ­
c z n e g o  na  bok  u su w a ł  i 4)  źe  so b i e  z n a c z n ą  
l i c z bę  ł a d u n k ó w  w n i e d o z w o l o n y  p r z y w ła ­
s zcz y ł  spo só b ,  I n n y c h  s ześciu  o b w in i a j ą  tylko
0  dwa p i e rwsze  p r zew in i e n i a .  N i e  o z n a c z o n o  
je s zcze  d n i a ,  w k tó r y m  się sp r a wa  ta p r z ed  
S ą d e m  w o j e n n y m  toczyć  będ z i e ,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  12. Kwietn ia .

P o s e ł  r os sy j sk i ,  H r a b i a  P o z z o  di B o r g o  tak 
d a l e c e  z n o w u  z d r o w i e  o d zy sk a ł ,  źe  na  d.  17,
1 24. b.  m.  r o z e s ł a ł  karty z z a p r o s z e n i e m  na 
w ie lk i  bal .

S t a n d a r d  um ie śc i ł  pog ło sk ę  źe  w  jes ień  
H r a b i a  M a t u sze w icz  będz i e  m i a n o w a n y  C esa r ­
s k o - ro s s y j sk i m  P o s ł e m  przy  d w o r z e  n a sz y m .

M  o r n i  n g - C  h r o n  i c l e  uważa  p o d  w z g l ę ­
d e m  pog ło sk i  o  u s t ąp i e n i u  n ie  z a d ł u g o  R os -  
sy an  z Syl i s t ryi ,  źe  Ros sy a  na  m o c y  is tni eją­
c y c h  t r ak t a tów  tw ie rd zę  t ę  aź  do  1S42 ro k u  
z a t r z y m a ć  m o ż e ,  gdy o st a tn i  t e r m i n  wyp ła ty  
s u m m y  u m ó w io n e j  na  w y n a g r o d z e n i e  kosz tow  
w o j e n n y c h  d op i e r o  w tym roku  p r z yp ad a ,  
i  dla t e go  s ądz i  w s p o i n n i o n y  d z i e n n i k ,  ź e  
u s t ą p i e n i e  t o ,  gd y by  t e r az  na s t ąp i ć  m i a ł o ,  b y ­
ł o b y  za w sze  ba r dzo  w a ż n y m  wy padk i em.

K o r e s p o n d e n t  gazety T i m e s  do no s i  z S t a m ­
b u ł u  z dn .  10. m.  z . ,  ź e  P o se ł  rossyjski  P o r ­
c i e  p o u fa ł ą  w rę cz y ł  n o t ę ,  kt . i ra m in i s t e ry u r n  
T u r e c k i e  w ie lk i ego  nabaw i ł a  k ło p o t u .  P .  Bu- 
t e n i e f f  skr e ś l iwszy  ob ra z  w y p a d k ó w  aź d o  b i ­
twy p od  K o n i t h  i p r zyw iód ł s zy  P o r c i e  na  p a ­
m ię ć ,  jak r z ąd  A n g i e l s k i  wsze lk i ego  je j  wsp a r ­
c i a  o d m o w i ł ,  o p i s u j e  b ez in t e r e s o w n o ść  i s k u ­
t ecz noś ć  u d z i e l o n e j  p r zez  Ce sa r za  Mikoł aj a  
p o m o c y .  G a b i n e t  Pe t e r sbu r sk i  ( w y r a ż a  Pan  
Buten ie fF )  t u s zy ł  s o b i e ,  źe r z ąd  T u r e c k i  u s ł u ­
gi  tak wa żn e  w  w dz i ę cz ne j  z a c h o w a  pamięc i  
i źe  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  za m i a r ó w  Cesa rza  g o ­
d n i e  ocen i ć  pot r af i ,  ustalając co r az  bardz i e j  
w ęz ł y  z o b o p o l n e j  p r zy j aźn i  i c z yn i ą c  jak n a j ­
do k ł ad n i e j  z adosyć  w ł o ż o n y m  n a  s i eb ie  o b o ­
w ią zk om .  W i a d o m o  P o r c i e ,  z  jaką n i e c h ę ­
c ią  t r ak ta t  z C h u n k i a r  - Iskeless i  p r z ez  d w o r y  
F r a n c y i  i A n g l i i  przyjęty został ,  k tór e  to  d w o ­
r y  o b o j ę t n i e  na  g roż ące  P o rc i e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s two  n i e g d y ś  sp o g l ąd a j ą c ,  o b e c n i e  w  t ym t r ak­
tacie  ź ró d ło  p r zy sz ł eg o  swego  u p o ś l e d z e n i a  
u pa t r u j ą  i p rzec iw  n i e m u  p ro t e s tu j ą .  Ce sa r z  
Mikoł a j  daleki  o d  o ba w ian i a  s i ę  takich n i e p r z y ­
c h y ln y c h  o ś w ia d c z e ń  ow y ch  g a b i n e t ów ,  san-  
k c y on ow a ł  uk ł ad  t en  z P o r t ą  w- oczach  E u r o ­
py  p r ze z  t o ,  iż u r oc z yś c i e  o ś w ia d c z y ł ,  źe

w  r az i e  na s t a n i a  o z n a c z o n y c h  oko l i c znośc i  o n  
p r z y r z e c z e n i a  swo je  tak s p e ł n i ,  j akoby  p ro t e*  
s t a c j i  A n g l i i  i F r a n c y i  wcale  n i e  b y ł o .  G ab i .  
n e t  P e t e r sb u r s k i  widzi  z  u b o l e w a n i e m ,  źe  P o r ­
ta o d s t ęp u j ą c  o d  da w n ie j s z y c h  zasad  sw o i c h ,  
ka żd eg o  się chwy ta  ś r o d k a ,  aby p r zyj aźń  t y ch  
d w ó c h  d w o r ó w  pozyskać ,  źe  p r ze c i wko  u ś w i ę ­
c o n y m  u s t a w o m  w ła sn e g o  kra ju 6talych p o ­
s łów  p rzy  d w o ra c h  tych  m i a n o w a ł a  i im  takie 
z lec i ła  m i s s y e ,  k tó ry ch  o s t a t eczny  w y p a d e k  
ł a t w o b y  do  z e r w a n i a  je j  p rzy j ac i e l sk i ch  zwią-  
zk ów  z  R o s s y ą  m ó g ł  do p ro wa dz i ć .  C esa r a  
g a n i  m o c n o  p o s t ę p o w a n i e  Po r t y  w z g l ę d e m  g a ­
b i n e t u  A n g i e l s k i e g o ,  k i edy  pol i tyka  t egoż  wi­
do c z n i e  d o  cofn i ęc i a  s p r z ym ie r za  Rossy j sko-  
T u r e c k i e g o  dąży ł a  i  d ąży .  —  K  u r y e  r p o ­
w ą tp i e w a  o a u t e n t y c z n o ś c i  ak tu  t ego.

H i s z p a n i a .
K u r y  e r  umieśc i ł  n a s t ę pu j ą ce  p i smo  z  A r a n -  

g u i z ,  g ł ó w n e j  kwatery  a n g i e l s k i e g o  l e g i o n u  
p o s i ł k o w e g o ,  z d ,  29.  M a r ca :  „D w a j  m ę ż o w i e ,  
k t ó r z y ,  jak W P a n u  w m o i m  os t a tn im  d o n o ­
s i ł em  l i śc i e ,  chc ie l i  k i lku ż o ł n i e r z y  l e g i o n u  
d o  zb i egos twa  s k ł o n i ć ,  poni eś l i  na  r u s z t o w a ­
n i u  karę  za swo ję  z b r o d n i ą .  P o n i e w a ż  G e ­
ne ra ł  C o r d o v a  życzy ł  s o b i e ,  aby  wo jsko  l e ­
g i o n u  o b e c n e  by ło  t e m u  s t r a c e n i u ,  w y k o m e n -  
d e r o w a n o  p r ze t o  rta ten  cel k o m p a n i e  sk r z y ­
d ło w e  każdego  p u ł ku  p i e ch o t y  i ob y dw a  pu łki  
kop i j n ikó w.  O  go dz in i e  l o t e j  z r a na  opuśc i l i  
ci ż o łn i e r z e  sw e  s t anowi ska  pod  d o w ó d z t w e m  
G e n e r a l n e g o  A d j u t a n t a , P u łk o w n ik a  L e  Mar-  
c h a n t ,  k t ó r e m u  ki lku o f i c e rów  sz t a b o w y c h  to­
wa rz ysz y ł o ,  Sk o ro  d o  mia s t a  przyszl i ,  d ow ie ­
dziel i  s i ę ,  ź e  s t r a c e n i e ,  które  s i ę  w p o ł u d n i e  
o d b y ć  mi a ło  aż d o  g od z i n y  ątej  p o p o ł u d n i o ­
wej  o d ł o ż o n o .  C h c i a n o  p i e rw ia s tkowo  w i n o ­
wa jcó w roz s t r ze l ać ,  a le  gdy  w W i t t o r y i  zn a j ­
d o w a ły  s i ę  dw ie  o soby  p e ł n i ą ce  o b o w ią ze k  
kat a ,  p o s t a n o w i o n o  p r ze t o  powie s i ć  ich,  
i wzię to  s i ę  z a r az  do wyst awien i a  s z u b i e n i c y .  
W o j s k o  u t w o rz y ł o  o 3§ godz in i e  na  P l aza  v i e j a  
c z w or ob ok  i zaraz p o t e m  obwieśc i ł  p r z y t ł u ­
m i o n y  odg ło s  b ę b n a  zbl i ż an i e  się w inow a jcó w.  
P o s t ę p o w a l i  m i ę d z y  d w o m a  K arme l i t ami  i ota- 
cza t a ich k o m p a n i a  U ib an o só w .  P o  sp e ł n i e ­
n i u  kary zawo ła ł o  z g r o m a d z o n e  m n ó s t w o ;  
„  „ N i e c h  ży je  I z a be l l a  I I . ! Śmie r ć  zd r a j eom!“ “  
W  s z e r e ga c h  wojska  ang i e l sk i ego  p a no w a ł a  
c ichość  g ro b u .  R u  czci płci p i ękne j  wyzna j ę ,  
ź e  w t ł um ach  l u d u  mało tylko by ło  kobiet .  
P r ó c z  l e g i o n u  by ła  tylko j e d na  ko m p an i a  p ie ­
choty  h i szpańskie j  p r z y t om ną .  S ku t e cz no ś ć  
t ego ś rodka  po dpa da  wą tp l iwośc i ,  a l e  s t a ło  s i ę  
tak za ro z ka ze m  C o r d o v y .  W  os t a tn im  liście 
m o i m  op  i s a łem G e n e r a ł a  tego  , W y w o dz ące g o  
ró d  swoj  z r odz i ny  G o n sa lv e z a  di C o r d o v a ,  
z  k tó ry m wsze l ako  p r ó c z  nazwi ska  n i c  n i e  m a

■J
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w sp ó ln e g o .  —  M im o  nie l iberalnych zaczepek  
w  gaze tach,  postawa wojska ang ie l sk i ego  ta­
k i ego  jednak rodzaju,  ż e  nawet  podstępny  
Cordo va  lepszą o niern nabiera opinią.  —  G e ­
nera ł  ten wyda ł  dn.  25.  w Wittoryi  proklama-  
c y ą ,  w której przyrzeka,  ź e  za potrzeby w o j ­
ska go to w iz n ą  płacić i spokojnych mieszkań­
có w  ile m o żn o ś c i  ochraniać będzi e .  Takowa  
zmiana  sposobu  prowadzen ia  wojny,  do tych­
czas tak okrutnej ,  p o m n o ż y  z a p e w n e  l iczbę  
s t ronników Królowe) ,  —  P o n ie w a ż  l eg ion  
francuzki wyjęty z pod  ko nw enc y i ,  zawartej 
przez  D o n  Carlosa z P u łk ow nik i e m E l l i o t ,  a 
tak w ięc każdy ż o łn i e rz ,  co s i ę  dostanie  w n ie ,  
Wolą,  zostanie rozst rzelanym , zawiadomi ł  więc  
o  tein d ow od z ąc y  tym l e g i o n e m  Genera ł  BYr- 
ne l l e  ż o łn i e r z y ,  zagrzewając  ich i wzywając  
do  tem większego  mę6tvva,  kiedy w ied zą ,  jaki  
l o s  ich czeka."

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 12. Kwietnia.

D o n o s z ą  z A n t w e r p i i ,  iż tam odebrano  wia- 
dorność o zu p e łn e m  spaleniu s ię okrętu „ L ’Hi -  
rondel l e ."  T e m  bardziej ubol ewać trzeba nad  
tem n i e szczę śc i em , iż na pokładzie  r z ec zo n eg o  
okrętu była znaczna ilość roś l in ,  krzewów i na­
s i o n ,  które Kapitan w ciągu i oc io  mies ięcznej  
żeg lug i  na morzu  po lu d n i ow em  zebrał  z  wiel-  

troskl iwośc ią ,  a które właściciel  okrętu,  
Pan Kramp,  przeznaczy ł  w podarunku do p u ­
b l i cznych  zb iorów belgijskich,

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 5. Kwietnia .

Jego  Kró lewiczowska  M o ść  A r c y  i&iążę F e r ­
dy nand  d’ Este  od jedzi e  tego mies iąca do L w o ­
wa ,  gdz ie  obejmie  na n o w o  urząd Gubernato-  
ra Cywi lno woj skowego  Królestw Galicyi  i Lo -  
do m er y i ;  Arcy Xiąźę  nie  wróci  do S i ed m io ­
grodu.

Z  d n i a  8- K w i e t n i a .
J,  C. K. Mość  raczył  dz ierżawcy dóbr na 

Buko win ie ,  Józefowi  Czern iewskiemu , z e z w o ­
lić na przyjęcie d y p l o m u , który m u- to w ar zy ­
stwo lekarzy i natural istów w Jassach przes ła­
ł o  na nadzwycza jnego  cz łonka swo jeg o .

Na  prośbę przedsiębiercy kolei że lazne j  z Bo­
chn i  do W ie d n i a ,  iżbv do tej kolei  dodać ta­
kże skrzydło po b oc zn e  z W ie d n i a  do Prezbur-  
g a ,  z e z w o lo n o  d o m o w i  Rothsch i ld  w ładzom,  
do  tego upoważn ionym złożyć  plan tej p o b o ­
cznej  kolei ,  p ocz em  z ape wn e  najwyższe  na to 
p o z w o l e n i e  uzyska.  Kolej  tą opró cz  innych  
korzyśc i ,  mianowic ie  l i c znego  przew ozu  osób,  
t ę  jeszcze nadarzy,  £e będz ie  możn a  mieć  c ią ­
głą kommunikącyą  Wiedn ia  z  Prezburg iem,  
która teraz statkami parowemi  na Dun aju  c z ę ­
sto przez brak wody  tamowaną bywa.  P o n i e ­
waż n i e  wielka tej ko l e i  żelaznej  będz i e  rozle-

J  ,  t  1 '  -i.-"'’ - K - . ' ■-i

g łość  i mie j s cowość  jest ku t em u sprzyjająca,  
przeto  akcye na jej za łożen i e  roz dawanemi  
nie  b ęd ą ,  lecz  na przypadek,  gdyby  na całe  
to przeds i ęwz ięc ie  kolei  żelaznej  z B oc h n i  do  
W ie d n i a  ob l i c zone  14 mi l i onó w  wystarczyć  
n ie  m ia ły ,  wtedy  na to iarala tylko pożyczka  
zaciągnioną b ę d z i e ,  która u m o r z o n ą  zosta­
n ie  z d och odó w  samej ko le i ,  a którą po  4  o d  
sta of i arowano już  wy d z ia ło w i  t ego  przeds i ę ­
wzięcia,

Z  P r a g i ,  dnia 4.  Kwietnia .
S łychać ,  iż w s zko łach naszych ma być  za ­

prowadzona nauka języka rossyjskiego.
(Jou rn .  de Franc f . )

«/vt/v v«/w w w  w w
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Rozm aite wiadomości.
Municypalność  miasta Paryża winna jest d a ­

wać  straż do izby deputow an ych;  czasem s i ę  
zdarza,  iż skład takowej bardzo jest zabawny,  
i tak np:  dnia 81. Marca r. b. byli na straży sa 
rni literaci.  Ich d ow ód zc ą  by ł  c z ł onek  opery  
k o m i c z n e j ,  a na j ed n ym  postęrunku ,  ko ło  
którego P re zy d en t  izby przechodz i ł ,  stał j eg o  
ko lega z ins ty tu tu ,  Pan Scribe ,  dramatyk,  
i prezen towa ł  przed n im broń z  na jwiększą  
karnością żołnierską.

S ła wn y  malarz belgi jski  P.  V e r b o e k h o v e n ,  
dla do k ł ad n eg o  odmalowan ia  l wa ,  uc zy n i ł  
ostatnimi dniami  próbę  na jaką rzadko artysta 
się odważy.  Up ros i ł  on  P,  Mart in ,  właści­
ciela znane j  rnenażeryi ,  która znajduje s i ę  te­
raz w V e r v i e r s ,  aź< by mu  pozwol i ł  razem  
z n im wejść do klatki Iwą,  i tam z na jz imnie j ­
szą krwią zajął s ię zdjęciem jego portretu.

Dnia  80. z. m. przed Paryskim sądem d’As -  
s i ses  stawali dwaj oskarżeni o kradzież ludzie ,  
nazwiski em D aw id  i Gol iath,  Szcze gó lne  p o ­
łączeni e  tych dw óch  nazwi sk ,  było  p o w o d e m  
iż j eden  z przys i ęgłych zapytał  Prezesa  sądu  
czyli  nazwiska te Gą prawdziwe ,  co Prezes p o ­
wiedzia ł ,  okazując  dla większej  wiary ich m e ­
tryki. -

J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t ,  pod artykułem 
z  Paryża,  umieści ł  co  nas t ępuje:  „ W  liście 
z  A lg ieru ,  pod dn iem 7. Marca,  wyczy tu jcmy  
c iekawe s zczeg ó ły  o pracach koloni zacyjnych  
polskiego xięc ia Mir ( ? ) ,  os iadł ego  w fermie  
Rassouta.  Sto dwadzieśc ia rodzin z  pokolenia  
Ar ibe  i oko ło  stu E u ro p e j cz y kó w ,  ż y ją  tam 
w jaknajlepszern porozumien iu .  X ią żę  na 
swojem mieszkaniu wystawił  krzyż,  zap ow ie ­
dziawszy Ar a bo m  i e  on  j e s t  god łem j ego  re-  
l i gi i ,  źe  wiarę ich szanować będz ie ,  l ecz  chce  
aby i j ego  była szanowaną.  Teraz  właśnie  b u ­
duje mecze t ,  do  którego przyłączoną zostanie  
szkółka.  Jed en  z  synów xięcia uczy  dziec i
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j ęzyka f r a n c u z k i e g o ; A r a b  z  p o k o l e n i a  m a r a ­
b o u t  b ęd z i e  n au cz a ł  a rabsk i ego .  D z i ec i  o b o j ­
ga p l e m i o n  igrają  r a z em  i kob ie ty  m au r y t a ń -  
sk i e  p r z echadza j ą  się s w o b o d n i e  , b ez  za s łon .  
W s z y s t k o  to  dz i e j e  s i ę  o  p i ę ć  l i eu e s  o d  Al-  
g e ru . “

K o n c e r t  L i p i ń s k i e g o .  —  Z  P a r y ża ,  
( G a z e t t e  musicale  N .  1 1 . )  „ K o n c e r t  P a n a  L i ­
p iń sk i ego  był  n i e z a w o d n i e  na jba r dz i e j  z a j m u ­
j ą c y m  z. t ych  wszys tkich k o n c e r t ó w ,  k tór e u 
na s  tej z imy  d a w a n e tn i  b y ł y .  r ó w n ie ż  j ed en  
z t ych ,  na k tó rych  s ię na jświe tn i e j sza  p u b l i ­
c z n o ść  naj l iczni ej  z e b ra ł a .  J ak ko lw iek  w sto­
l icy naszej  n i e  ma ł a  jes t  l i czba ar tystów,  k tó rzy  
w ie lk i emi  t a l en t am i  sw em i  po d z iw  sprawiają ,  
p r zec i eż  m i m o  t o ,  o b s z e r n a  sala r a t u s z na  
p r z e p e ł n i o n ą  by ł a ;  a l b o w ie m  artysta z P ó ł n o ­
c y ,  t eu  s a m , k tóry się w W a r s z a w i e  z P a g a ­
n i n i m  w z a w ó d  walki pójść riie lęka ł ,  n i e  m ó g ł  
na  6iebie n ie  śc i ągnąć  uwagi  w P a r y ż u .  P a n  
L ip iń sk i  z adz iwia  n ie  tylko mocą  i p e łn o ś c i ą  
t onów,  j ę d rn oś c i ą  i w y tw o rn ą  og ł a dą  gry  s w o ­
j e j ,  ale o r az  śmia łośc i ą  r zadk i ego  r o d z a j u ,  k tó­
ra u  n i eg o  j es t  c e ch ą  w y b o r n e g o  s m a k u ,  jak 
i ogn i s t eg o  wylan ia  s i ę  uczuc i a .  K a ż d e  so lo  
k o n c e r n u  j e g o ,  każda  odeg ' rana wa ry jacy ja ,  
zo s t a ły  p r awdz iw ie  g r z rn i ącemi  okl askami  za- 
m l z i ę c z o n e .  — Pan i  D a ru s - G ra s  r a z e m  z P P .  
Se rda  i B r o d ,  k tó rzy  P a n u  L i p i ń s k i e m u  swe-  
rni p i ę kn em !  t a l e n i a mi  n ie  o d m ó w i l i  p o m o c y ;  
d o w i e d l i ,  że  um i e j ą  c en i ć  z n a k o m i t e g o  a r t y ­
stę,  —  W i n n i ś m y  toż  s a m o  po w ied z i e ć  o P a ­
n u  H a b e n e k ,  który na  czel e  swojej  dz i e lne j  
o rki es t ry zd aw a ł  s i ę  c zuć  p r a w d z iw e  z a d o w o ­

l en i e  t owarzyszyć  ar tyście z z ag ran i cy ,  i k t ó r y  
pop i sowi  j e g o  u m i a ł  n ad ać  u r o k u  m u zy k a l n e j  
u roczys tośc i ."  ( R o z m  L w . )

P o d a j e  s i ę  n i n i e j s z e m  do  pub l i c zne j  w i a d o ­
m o ś c i ,  ż e  s t e lm ach  t ut e js zy W o j c i e c h  P i o ­
t r owski  i ob lu b i e n i c a  j e g o  Jó ze f a  Ścigalska,  
ko n t r a k t e m  p r z e d ś l u b n y m  Z d n i a  4. L i s t op ad a  
18 i 5. w sp ó l no ś ć  ma ją tku  i d o r o b k u  wyłączyl i .

Grodz i sk  , dn i a  4. Marca  1836 ,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

•-i i i  - ..................  .   < im

D z i e r ż a w a  dóbr .
D o b r a  S ł  ą s k o w o -w ra z  z f o lw a r k i em  D e m -  

b i n  o w P ow iec i e  K r o b s k i m ,  dw ie  mi l e  od  
R a w ic za  p o ł o ż o n e ,  J W .  H r a b i e m u  E d w a r ­
do wi  R a c z y ń s k i e m u  n a l e ż ą c e ,  ma j ą  być  o d  
St.  J a n a  r. b,  n a  t rzy lata z  wo lne j  ręki w y p u ­
sz c zo n e .  W a r u n k i  m o g ą  o c h o t ę  d o  d z i e r ż a ­
w ie n i a  ma j ąc y  u  p o d p i s a n e g o  p e ł n o m o c n i k a  
prze j rzeć .

M e c h l i n  p o d  S z r e m e m ,  d. 11. Kwie tn i a  183®* 
J  e r z y  B u s s e .

C o  tylko p r z y b y ł a m  z L ip sk a  z  n a j n o w s z e m i  
t owarami  m ó d  p a r y s k i c h ,  i po l ec i ć  m o g ę  ka­
p e l u s ze  d a m s k i e ,  c z e p k i ,  ws t ą żk i ,  kwia ty  
i haf ty r o z m a i t y c h  g a tu n k ó w  w c e n a c h  ba rd z o  
u m i a r k o w a n y c h .

__________________  W .  T  y c.

M i e s z k a m  t e r az  na  G a rb a ra c h  N r .  393.
J .  E .  K r z y ż a n o w s k i .

W  niedzielę dnia 24. Kwietnia 1836. r* 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 15. 
21. Kwietnia 18.16.

aż do

Nazwy kościołów*
przedpołudniem. popołudniu.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.chło­
pców.

dzie-
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym 
W  kościele farnyrn S.  M a­

X. W ik . Taszarski — — 4 2 3
~  i

ryi. Magdaleny , . . -  Dz. W róblew ski — 3 3 1 —  i
S- W ojciecha . . . ♦ - Mans. Duliński — 4 2 1 1 1  - |
Bernardynów . . . . — - Mans. Holzmann — — — —
(Parafia Sgo M arcina) . - Prob* Kamieński — 4 4 1 4 2
Franciszkanów . . . . - Gward Akoliński — — — — — —
(Parafia Sgo Rocha) . . • — — — — 1 — —
tłom  in ik a nów . . . . — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia Kler. Jezierski - «— — — — — —
W  ewangelickim S. Krzyża Superint Fischer Pastor Friedrich 5 5 4 3 1
W  ewangelickim S* Piotra 

Tamże dnia 27. Kwietnia

Sup. Yater z  M ię­
dzyrzecza 

Rad. Ivons. Dutschke

1 1 T -

W  kościele garnizonowym 
Tamże dnia 27. Kwietnia

INKazn- D r. W a lth e r  
Past. dy w. H oyer

.

‘ ■** 1 1 2

i-:
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